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— N aji adośn iejszy  dzień Im ienin N a j j a ś n i e j s z e j  
C e s a r z o w e j  M a r j i  A l e s a n d r ó w n y , obchodzony tu  by ł 
ooegdaj z ja k  najw iększy u roczystością . W  go­
dzinach rannych , w  św iątyn iach  tu te jszych  ró ­
żnych  w yznań, o d b y ły  się solenne nabożeństw a, 
z błaganiem  N ajw yższego o zlew anie ła sk  w szel­
kich na całą  N a j j a ś n i e j s z ą  1'ainilję. O godzinie 10 
i pół z raDa JO . Jenera ł-A d ju tan t książę G orcza- 
ków , N am iestnik K ró lestw a przy jm ow ał na po k o ­
ja c h  zam kow ych pow inszow ania od  u rzędników  
w ładz w szelkich , ta k  w ojskow ych  ja k o  i cyw il­
nych, poczem u d a ł się z tymiż do kościo ła ka te ­
dralnego  św . T ró jcy , gdzie o d p raw ioną  zo sta ła  
Ł itu rg ja  św ięta zakończona dziękczynneini m odła­
mi, w czasie k tó ry ch  zabrzm iały działa  cy tadelli 
A lęxandrow skiej. O godzinie 7 z po łudn ia  danem  
było  w am fiteatrze parku  Łazienkow skiego w ido ­
w isko bezpłatne, po którem  znakom itsze osoby  u- 
da ly  się do pałacu  Ł azienkow skiego na  wieczór 
dany  przez JO . księcia N am iestnika. W ieczorem  
m iasto całe by ło  rzęsiście ośw ietlone.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
-  P r r e t  R o r t a z  dz ienny  CESARSKI w w ydzia le  s luz by  

cyw ilnś j  z iluia 9 l ipca,  J *  Karol  Mikul.cz, se k re ta rz  g u -  
bern jn lny ,  b. m a r s z a ł e k  pow ia tu  N o w o g ró d -W o ły ń s k ie g o ,  
aa o s ta tn ich  w y b o ra c h  w Ż y tom ierzu  o b r a n y  m arsza łk iem  
gabęrnjalnym  W ołyńsk im , zos taje  z a tw ie rd zo n y  na tym  u -  
rzędzie . G y g -  P e t -i

Na  p rz e d s ta w ie n ie  p. m inistra  sk a rb u  i zdan ie  rady  P a ń ­
s t w *  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ JMC ra c z y ł ,  w d m u  5 ( 1 7 )  
Lipca rozkazać: ł )  Clo u a tan o w io n e  p rzez  o gó .ną  taryffę 
z r  ( 8 5 0  na cukier  su ro w y  wszelkich g a tu n k ó w , p r z y w o ­
żony  m o rz e m ,  zniżyć w e w a z y a i k i c h  p o r t a c h  C e s a r . tw a  do 
3 ru b l i  od puda,  zaczynajac  od  I S ie rp n ia  r. b. na te rm in  
lat  szedciu,  i s tn .e jącę  zaś a k cy zę  od w y ro b u  cu k ru  z b u r a -  
ków, p o zo s taw ić  na  t e n ż e  t e rm in ,  bez  zm iany. M) Takowe 
zniżone cło na cu k ie r  su ro w y ,  r o z c ią g n ą ć  na w szystk ie  za­
pasy  tego  to w a r u ,  które, po  p rzyw iez ien iu  ich m o rz e m  p o d ­
czas tegorocznój  żeglugi , b ę d ą  o d e c la n e  od ł le rpn ia  r . b. 
3) Do tych k o r a o r  p o r to w y c h  do k tórych pozw o ony j e s t  
p rzyw óz  z z a g r a n ic y  cukru  s u ro w e g o ,  dozw o ić tez p r z y w o ­
zu c uk ru  rafina tu  w  g ło w ach ,  za o p ła tą  cła po . i s  o p u ­
da i z z a s t r z e ż e n ie m ,  izby  ten  cu k ie r  nie  był  w y p u szczan y
k o m o r  wc ze ś n i ó j ,  jak o l  I ( ( 3 )  S  e r p n i a

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Przem ienienie P ańsk ie . | B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- j D ziś rano stopn i ciepła 10, w czoraj w  p o i  ciep. 16.
W schód  słońca o g. 4 in. 29 .— Zach. o g. 8 m. 41. | sc iew  dom u N ro 391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o sc  w o d y  na  W isie stop  2, cali 4. ______

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs . 85 kop. 28. L is ty  zastaw ne U lgo  okresu  
oez kuponu) za 15 rs ., żądano rs. 14 kop. 63. —  
N owa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (op róczku  
ponu)5°/o, żądano  rs r . 102 kop. 43. Pożyczka ro s­
sy jska  z 1855 daw ano rsr. 102 kop. 43. Z ap ó łim - 
perja ły  żądano rs. 5 kop . 1 6 .—  K upon Obi. rs. ł 
k. 3 7 ’/» L istów  zastaw , kop. 7.— Nowej pożycz­
ki ro ssy jsk ie j rs. 1 kop . 5fi|7/i , .

K orrespondencja K roniki.
LISTY Z POZNAŃSKIEGO- 

III.
N a czele adm inistracji W ielkiego K sięztw a P o ­

znańskiego stoi naczelny prezes; daw niej mieliśmy 
jeszcze Namiestnika- K rólew skiego, ja k o  pośredn i­
k a  m iędzy tronem  a krajem , urząd  ten jed n ak  zw i­
niętym  został, ze śm iercią księcia Antoniego R adzi­
w iłła, k tó ry  b y ł jedynym  co go p iastow ał P o d  
naczelnym  prezesem  je s t  dw óch prezesów  rejencji, 
i dwie rejencje w P oznaniu  i B ydgoszczy. K się ­
stw o bowiem podzielone je s t  na dw a departam en­
tu P oznańsk i i B ydgoski. W szelkie rozporządze­
nia adm inistracyjne, chociaż w rejencjach tych  są  
szczególne w ydziały , do różnych gałęzi adm ini­
stracy jnych , zapada ją  w iększością głosów , po na­
radzie  kolegjalnej. O ile sposób ten  b ron i z jednej 
s tro n y  od  dow olności indyw idualnej, o ty le  z d ru ­
giej p rzeszkadza wszelkiej szybkiej i energicznej 
decyzji i w ykonaniu , naw et bowiem  naczelny p re ­
zes, rzadko  i to  ty lko  w nadzw yczajnych  rarzach 
decyduje  bez n a rad y  i uchw ały  radców  rejencyj- 
nych. R ejencje m ają te same w ydziały  ja k  mini- 
sterja , to  je s t sp raw  w ew nętrznych i policji, p rzy ­
chodów , sp raw  duchow nych  i oświecenia, h and lu , 
ro ln ic tw a i kom unikacji i t. d.

D epartam enta dzielą się na pow iaty  na ich czele 
sto ją  tak  zwani rad cy  ziem iańscy, Landraci. B ył 
to  do r. 4Sgo urząd w  całych P rusach , w yjąw szy  
K sięztw a w ybieralny , z g rona reprezentacji p o ­
w iatow ej, od r. 48go rząd  m ianuje, co je s t zupełnie 
odpow iedniem  konsty tucji, idei odpow iedzialności 
rządow ej, w  sku tku  której w ładza w ykonaw cza, 
wszędzie w p ro s t z w ładzy  rządow ej w yp ły w ać

wiedź (les badauds de Varsovie) ludzie którzy 
lubią patrzyć nie m yśląc, jak się wyraża poeta. 
W arszawianie tak są śpragnieni nowości czy też 
tak rzadko mają sposobność je  oglądać, że cho­
ciaż wodotryski od roku już blisko są w ruchu, 
zawsze pozostały dla nich nowością, i w dniach 
puszczenia fontan to jest w każde święto, liczne 
zgromadzenie, z wyrazem podziwu na twarzy 
przypatruje się ciągle powtarzanym cudom hi- 
drauliki. Bywają tacy którzy oddając się słod ­
kim marzeniom przez kilka godzin nie odstępu- 
pują prawie od basenu, wznawiając za każdym  
razem nader ważne rozprawy czy górny wazon 
nie jest przypadkiem przechylony w prawo albo 
w lewo i jakimby sposobem poprawić można tę 
wadę struktury.

Za to w ogródku przed Lesiem inne zupełnie 
zasiada towarzystwo. Zbiera się tam kilka ko- 
terji odosabniających się umyślnie, dla w ygo­
dnej gawędy przy spożywaniu tyle sławionych  
lodów°Lesia. Onego czasu odznaczała się tam od 
innych pewna koterja. _ '

Było to zebranie dam i mężczyzn dobrze 
z n a j o m y c h  sobie, złączonych powiększej części 
rodzinnemi lub spółecznem i stosunkami. Zbie­
rano się tam prawie codziennie, zwykle w poo­
biednich god zinach ale czasem i z rana. Dowcip

OGRODY I OGRÓDKI W ARSZAW SKIE.
p rz ę j

Wacława Szymanowskiego.

(Ciąg dalszy).

Dla tego też goście wód mineralnych zlewają 
się już prawie z ogólną fizjonotnją ogrodu. W y­
godna to bardzo a nawet przyjemna kuracja i 
dla tego ma tylu zwolenników. Tam w wielkiej 
części odbywa się schadzka pięknego świata 
W arszawskiego który wyjątkowo na ten cel od- 
stępuje od zwyczaju późnego wstawania z łóżek  
i jeżeli nie wschodowi słońca to przynajmniej 
rannym jego promieniom przygląda się. Jakżeż 
słońce powinno być wdzięczne za to wodom!

Oprócz tych urzędowych godzin, Saski ogród 
ożywia się gośćmi każdodziennie wieczorem a 
oprócz tego w święta w przedobiednych godzi­
nach t. j. od 1-ej do 3ej z południa. Z tą tylko  
różnicą, że przedobiedni goście porzucając wiel­
ką aleje, niedostateczny im cień dającą, zalu­
dniają pierwszą boczną na lewo od wielkiej, li­
cząc od Skwarcowa pałacu. Przez cały zaś B o­
ży dzień Saski ogród zapełnionym bywa dzieć-

wizjir i p o św ia d czen ie  p d e z  o so b n y c h  d o io r c ó w  w p o rc ie  
Sl.  P e te n tb u rg im  żółtego > c z e rw o n e g o  c ukru  i p o b ó r  u« 
rzecz  tych  d o z o rc ó w  po I t o p .  od p u d a  p rzy w o z o w y c h  
p iasków  C H k J r w y c h .  unies ione .

—  Magistrat m. W arszaw y zaw iadam ia  właścicieli  i r z ą d ­
có w  i d z ie rżaw có w  posesji  w ra. W arszaw ie  po ło żo n y ch ,  ze 
z d n ie m  2 5  Lipca (6 S ierpn ia )  r . b .  ro zpoczyna  si« w kasie 
p o h o ro w ć j  pom ocn icze j  p o b ó r  2ćj  raty  opła ty  l a ta rn io w e g o  

za rok  b ie rzący .
— O negdaj pow tórnie o d b y ła  się p ró b a  s ta t­

ku parow ego  Narwi N r l i s ty ,  k tó ra  pow iodła  się 
ja k  najlepiej. Z now u zatem  p rzyby ły  nam dw a 
parop lyw y , to  je s t  Pilica ju ż  będąca w  użyciu i 
Narew rozpoczynająca od dziś sw e kursa . O ba 
te  s ta tk i m ają zbudow ane k o rp u sy  z żelaza na 
Solcu, m achiny zaś pochodzą  ze słynnej fab ryk i 
Cockerila z Seraing o sile 40tu  koni, każda  o 2ch 
cy lindrach  oscyllu jąeych , rob ią  po  40 obro tów  
na  m inutę, a z ładunkiem  100 pasażerów  zanurza­
j ą  się 19 cali. P rzó d  s ta tk u  N r lO Pilica , ozdo­
biony  je s t  ładnym  o b razem , p rzedstaw iającym  
ru iny  zam ku Sulejow skiego n ad  Pilicą; zaś p rzó d  
Narwi ozdobiony obrazem  przedstaw iającym  u j­
ście Narwi do W isły  pod  M odlinem, z p rzed sta ­
wieniem m ostu w iszącego. O ba obrazy  pędzla J a ­
błońskiego. W nętrze  tych  sta tków  rów nie elegan­
cko i gustow nie je s t urządzone, ja k  na  Płocku i 
Włocławku. Pilicę zdobią  obrazy  pędzla  P ilatego , 
zaś Narew  pędz la  G ersona. D w a te sta tk i są  p rz e ­
znaczone na  gó rn ą  W isłę; z ty c h  Pilica ju ż  co d ru ­
gi dzień ku rsu je  do N ow ej-A lexandrji, (Puław ), 
t. j .  w poniedziałek, środę  i p iątek  i jednego  dnia 
p rzybyw a do N ow ej-A lexandiji, w yruszyw szy  o 
godzinie 4ej i pół rano  z W arszaw y ; zaś g d y  w o ­
da  przybierze, Narew będzie ku rso w ała  do N ow ej- 
A lexandrji w e w tork i, czw artki i soboty . N ad to  
na Solcu  bu d u ją  się k o rp u sy  do 2ch  p a rop ływ ów  
N r 12 i 13, m ających  być  o sile 60 koni. W  końcu 
dodajem y, że dziś u d a ł się do B ydgoszczy  jed en  
z m echaników , po o d b ió r s ta tk u  parow ego obsta- 
low anego tam że, o sile 25 koni, a m ającego się 
zanurzać z ładunkiem  ty lko  piętnaście cali. S ta ­
tek ten w przyszłym  tygodniu  do W arszaw y  
przybędzie i m a ku rsow ać  m iędzy N ow ą-A lexan- 
d rją  a Zaw ichostem . ^ {K ^ W a r^

mi pod strażą guwernantek, bon i piastunek 
odnawiających we wzajemnej konwersacji i od­
zywaniu się do powierzonych im pupillow nie­
boszczkę wieżę Babel.

Niedość na tein, każda aleja Saskiego ogrodu 
ma osobną swoją fizjonomję i osobnych swoich  
gości. Środkowa, wielka która jest jak gdyby  
bawialnią bywającego tam towarzystwa, stano­
wi punkt centralny zebrania; poważniejsze o so ­
by, marny i letni panowie, zasiadają ławki, a 
młodzież defiluje środkiem w zwykłym szyku  
kilku dam trzymających się pod ręce, oskrzydlo­
nych przez męzką rezerwę.

Ławkowi goście podczas tej lustracji robią 
przegląd tualet, urozmaicając ją częstemi wspo­
minkami z kroniki skandalicznej do której im 
assumpt dają przechodzący. Aponieważ ca ły sy -  
stemat tego świata stoi na równowadze, ci osta­
tni odwdzięczają się ławkom w najlepsze i nikt 
nie jest stratnym. Wieczorem w wielkiej alei 
w saskim ogrodzie można się dowiedzieć o w szy­
stkich nowinach kursujących po Warszawie, 
jest to przybytek w którym każde towarzystwo 
każda koterja ma swoje echo i swoich reprezen­
tantów.

Koło wodotrysku zgromadza się ciekawa ga-



musi. W in n y c h  prow incjach zw ykle rząd  w ybiera 
i m ianuje na ten u rząd  kogo z pośród  osiad łych  w ła­
ścicieli w powiecie. W K sięztw ie  po w iększej części 
u rzęd y  radców  ziem iańskich są  tak  sam o ja k  re- 
jencje, obsadzone rządow em i urzędnikam i. I.and - 
rac i p rezydują  w  stanach pow iatow ych, uk ład a ją  
pro jek ta , k tó re  im pod obradę  przekładanerai by ­
w a ją , w ykonyw ają uchw ały  zap ad łe , ściągają 
pod a tk i i rozk ład  icli robią, wreszcie cała policja 
w ykonaw cza w  pow iatach, w  ich ręku spoczyw a. 
P o d  landratam i o stopień  niżej, są  tak  zwani kom- 
mi sarze d y stryk tow i, ty lko  w K sięztw ie istniejący, 
W  roku  1833 odebrano  policję czyli u rzędy  w ój- 
tow stw  gmin, właścicielom  dóbr, po tw orzono  o- 
kręgi policyjne, kilkanaście gmin obejm ujące i na 
ich czele postaw iono  kom isarzy dystry k to w y ch , 
będących  niejako w ładzą w ykonaw czą L an d ra ta . 
In sty tuc je  te, czysto z politycznych w zględów  w  ży­
cie w yw ołane, rząd  serjo  zam yśla zw inąć, o d d a ­
ją c  n ap o w ró t policję właścicielom  dóbr, a z nią od ­
pow iedzialność, k tórej obecnie, by  najm niejszej 
nie mają. In s ty tu t kom isarzy d y stry k to w y ch , ztąd 
głów nie okazuje się niew łaściw ym , że konieczność 
licznej korreępondencji, p race  b iurow e piśmienne, 
zabierają wszelki czas tyra panom , a okręgi za 
wielkie, by  wszędzie osobiście porządku  dojrzyć 
mogli i w reszcie że do tego porządku, nie m ogą 
przyw iązyw ać pew nej miłości w łasnej, jak ą  n a tu ­
raln ie  przyw iązuje każdy w łaściciel dó b r m ający 
policję w swej w łasności. O statecznie urzędnicy 
ci, nie sto jąc dość w ysoko w  hierarch ji, by u rzę­
dem  i pensją, módz niepodległe i niezaw isłe a po­
w agę mające zająć  stanow isko, w pływ  swoj je d y ­
nie jątrzeniem  stosunków  właścicieli d ób r z ch ło ­
pami, i tym  podobnie po części utrzym yw ali. P rze j­
rzał to rz ą d  królew ski, i zapew ne w  ciągu bieżą-; 
cego ro k u  u rzędy  te zniesionemi będą. O statnim  
szczeblem w h ierarch ji adm inistracyjnej, są so łty ­
si, obierani przez gm iny a potw ierdzani przez land - 
ra tów . Oni są w ykonaw cam i rozkazów  w ładz 
w yższych, k tó re  im na w tygodn iow ych  konferen­
c jach  w b iu rach  kom isarzy d y stry k to w y ch  komu- 

.nikow anem i byw ały , oni w inni strzedz porządku  
policyjnego we w siach, oni ostatecznie w ybierają 
z gmin podatki, i do kass pow iatow ych wnoszą.

W ła d z a  sądow nicza w  W ielkiem  K sięztw ie n a ­
stępujące ma podziały . W  Poznaniu  i B ydgoszczy 
są  sąd y  apelacyjne departam entow e, od k tó rych  
jeszcze* ty lko  do sąd u  kassacyjnego w Berlinie a-, 
pełącja służy. W e w szystk ich  zaś m iastach p o ­
w iatow ych  są  try b u n ały  z h ipotekam i pow iatu  ca­
łego, tak  w ielkich w łasności, ja k o  i ch łopskich  p o ­
siadłości; w tych  sądach , roztrzygają  się wszelkie 
sp raw y  cyw ilne w le j instancji, wszędzie też przy 
n ich  s ą  w ydziały  krym inalne j  więzienia. D la w y ­
gody m ieszkańców , z sądu  pow iatow ego, rozsy ła ­
ni b y w ają  co m iesiąc na dni kilka, do każdego 
mniejszego m iasteczka, pojedynczy sędziow ie i na­
zyw a się to deputacją  sądow ą, k tó ra  sądzi m niej­
sze sp raw y, przyjm uje czynności dobrej w oli, j a ­
ko to: działy, testam enta, a w reszcie skargi.

W  sądow nictw ie mimo uciążliw ych exam inow , 
bardzo  wielu służy krajow ców .

O prócz w yżej w ym ienionego sądow nictw a, m a­
my jeszcze dw ie insty tucje, z now szych pocho­
dzące czasów . P ierw szą  są  sędziow ie rozjem cy, 
w ybieralni w pew nych okręgach, w ed ług  lu d n o ­
ści ustanow ionych , bezpłatni, k tórym  w olno m ałe 
sp raw y  godzić, alekty lko  godzić, i w yroki ich o ty le  
ty lko  są praw om ocne, o ile na nie obie s tro n y  się  
zgodzą, i o tyle, o ile w arto ść  rzeczy o k tó rą  sp ra ­
w a się toczy, pew nej drobnej sum y, 300 złp. nie 
przechodzi. D rugą in sty tuc ją , o wiele ważniejszą^ 
są  sądy  przysięgłych, p o d  k tó ry ch  ju ry zd y k c ję  
p rzypada ją  w szelkie sp raw y  krym inalne. O bo­
wiązek bycia przysięgłym , cięży na w szystk ich  
k rajow cach , k tó rzy  30 la t skończyli i pew ny p o ­
datek  sta ły , nie mniej ja k  150 złp. rocznie płacą, 
bez w zględu czy są  posiadaczam i ziemi, czy k u p ­
cami i t. d. z w yłączeniem  urzędników  adm in is tra ­
cji i sądow nictw a. U rząd  p rzysięg łych  je s t  bez­
pła tny , n ik t więcej ja k  raz w  ro k  pow ołanym  być 
nie może, ale poniew aż assyzy  trw a ją  czasem po 
3 — 4 tygodni, obow iązek ten je s t  dość uciążliw ym  
i kosztow nym . Z w ykle trzy  pow iaty  tw orzą  okręg 
assyzow y. R ejeneja uk ład a  listę  obow iązanych  do 
tej służby się staw iać, bo w ym ów ki p raw nej nie 
masz żadnej. Z tej lis ty  sąd  apelacy jny  pow ołu je 
36 członków  na każdą sesję assyzow ą, z której 
liczby losem w ybiera  się 12 członków  do o d są ­
dzenia każdej spraw y.

A dm inistracja poczt ja k  w  całej m onarchji 
tak  i w  K sięztw ie w zorow o je s t  p row adzoną; 
na w szelkich trak tach  sp o ty k a  się codzien­
ne dyliżanse, którem i najm niejsze m iasteczka są 
połączone i jeżli czasem zachodzą om yłki w expe- 
dycjach , to  li ty lko  z nieznajom ości języ k a  k ra jo ­
wego urzędników  pocztow ych, pochodzi, bo i w  tej 
gałęzi służby publicznej krajow ców  się nie sp o ­
tyka.

Co do służby  w ojskow ej, w szyscy  bez w y ją tk u  
są  do niej obow iązani i «to 3 la ta  w  linji, potem  14 
la t w dw óch  oddziałach, tu  ta k  nazw anych  po ­
w ołaniach, obrony  krajow ej, landw erą  zw anej. 
W szy scy  ci co ukończyli gim nazjum , m ają praw o 
do jednorocznej ty lko  służby w  linji, a potem zda­
w szy examin, zosta ją  oficerami landw ery . K o r­
pus V  prusk i, z w yjątkiem  gw ardji, w yłącznie 
w K sięztw ie i Szlązku się rek ru tu je  i także praw ie 
zaw sze w ty ch  dw óch p row incjach  garnizonem  
stoi. D o konnicy landw ery , czy to na rew je co ­
roczne, czy też w  razach  g d y  landw era  je s t  
w  całości m obilizow aną, pow iaty  są obow iązane 
dostaw ić po trzebną ilość koni, za k tó re  im w p ra ­
wdzie w ładza w ojskow a płaci, ale co nieraz, szcze­
gólniej d la  w iększych właścicieli, bardzo byw a u- 

1 ciążliwem, bo natu ra ln ie  ich ty lko , a nie ch ło p ­
skie konie dla w ojska użytem i być mogą. A rty le- 
r ja  lan d w ery  w ten  sam  sposób  ja k  konnica ko ­
nie nabyw a, gdy pod  b roń  staje.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
depesze e«/rn/iczne.

L o n d y n  1. S i e r p n i  a. W ed łu g  dzisiejszego 
Timesu A nglia odrzuca kapitalizację cła na Sun-

tam królował, sarkazm prześw itał czasem , a 
nowinki ze w szech stron znoszone, stanow iły  
tlo, na którem  pow staw ała rozm owa ożyw iona, 
pociągająca, bawiąca. Biada temu lub tej, 
którzy zasłużyli na nieprzyjaźń tej koterji.—  
W ów czas w szystkie wici pospolitego rusze­
nia języków b y ły  zw oływ ane przeciw nim, a n ie­
szczęśliw e ofiary, p ozostaw iw szy  na placu boju 
strzępki sw ojego zachowania i pozycji w św ię­
cie , m usiały  uciekać gdzieś daleko pobite i odar­
te, jak Szw ed pod Kircholmem. U znaw ano tam  
prezydującego i jeg o  assysten tów  obojej pici.—  
Pragnący zapisać się do tego grona, m usieli o d ­
byw ać exam in przygotow aw czy, z k tórego nie 
zaw sze z chw ałą wychodzili. Zdarzały się j e ­
dnak w ypadki, że jak iś intrus, w dzierał się  
tam . że tak rzekę, przebojem , i musiano go  
przyjm ow ać, żeby się od n iego  odczepić. A le  
w takim  razie następow ała  tajna konwencja, 
m ocą której ten nowo przyb yły  członek nie li­
czy ł się do grona akadem ików , a przyjętym  
b ył ty lko  za wolno słuchającego. P ozw olono  
mu b yło  m ilczyć, śmiać się z dowcipów drugich, 
w razie potrzeby potakiwać g ło w ą , a czasem , 
w przypadku wielkiej suszy, znosić now inki, 
które zaw sze b y ły  dobrze przyjm ow ane.

O tóż co do tych now inek, osobne b y ło  urzą-

! dzenie. Byli tacy , którzy chodzili tu i ow dzie po 
św iecie , zbierali m iód i znosili go do m atczyn e­
go ula. T e p szczoły  robotnice sta n ow iły  jądro  
tej koterji, z nich potem , w miarę zasług , tw o­
rzy ły  się znakom ite godności rzeczyw istych  
członków .

Jak każda instytucja w historji, tak i ta koterja 
miała sw oje św ietn e  czasy. B y ły  chw ile, w k tó ­
rych panowała bez kontroli nad całym  wielkim  
św iatem , i lękano się ja.k ognia tych  e n t e r y-  
t ó w  tow arzystw a (tak ich bowiem  przez za ­
w iść nazyw ano). A le nastały złe  chwile, bo 
cóż trw ałego na św iecie, w szakże i piram idy e- 
gipskie zrujnow ały się u w ierzchu, i Balzaka  
nasze dam y przestają już czytać, i naw et, o 
zgrozo! m oda długich sukien i m ałych kapelu­
szy  grozi reformą (ostrzegam  dam y, które mają 
niezupełnie forem ne p o s t ę p k i  (nogi) żeb y  się 
m iały na baczności, bo wkrótce w szystk o  na 
jaw w yjdzie), —  O tóż i tu uw idoczniły się nie­
baw em  skutki tej n ietrw ałości rzeczy ludzkich; 
zaczęły się w ydzielać różne kółka, porzucając 
m atkę ojczyznę i szukając osobnych bogow  o- 
pieki. O sierocone po najznakom itszych swoich  
członkach , tow arzystw o nie znalazło już w so ­
bie tej s iły  spójności i jedności, które stanow iło  
całą  p otęgę  jej organizacji. Tajało ono po-

dzie i w miejsce tego p roponuje  oznaczenie pew nych 
op ła t przy zaw ijaniu s ta tk ó w  do portów  i w ych o ­
dzen iu  z nich. Times sądzi, że daleko  lepiej b y ło ­
by  raz na zaw sze skończyć z tą  sp raw ą  przez j a ­
ką um ów ioną summę. (W iadom ość ta nie zgadza 
s ię  z oświadczeniem  lo rd a  Palm erston , że in tere­
sem je s t  Anglji w spierać D anję i bronić jej).

P a r  y  ż /  S i e r p n i a .  D zisiejszy Moniteur 
do n o si, że z M adry tu  nadeszła depesza donoszą- 

1 ca, iż S aragossa  p o d d a ła  się rządow i i jen e ra ł 
D ulce w  dniu 1 sierpnia  o godzinie w pó ł d o  2ej 
w  nocy w szedł do tego m iasta na czele w ojska 
królew skiego. T eraz więc ju ż  cały  pó łw ysep  je s t  
spoko jny .

Z M arsylji donoszą, że m arszałek PeUssier p rzy ­
by ł tam  w dniu w czorajszym .

K r ó l e w i e c  i  S i e r p n i a .  T u te jsza  Gazeta 
Hartunga zaw iera depeszę z P e te rsb u rg a  I sierpnia, 
w ed łu g  której tajny  rade*  B uteniew  zosta ł m iano­
w an y  naczelnikiem  p oselstw a C e s a r s k o - R ossyj • 
skiego w  K onstan tynopo lu . K siąże Ł abanow -R o- 
stow ski będzie rad cą  poselstw a, a rad ca  stanu  
A rgyropu lo , pierw szym  dragom anem .

S z t o k h o l m  28 L i p c a .  W ielki koniuszy 
h rab ia  E ssen , został m ianow any posłem  szw edz­
kim na obrzęd koronacji N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
W szech  Rossji w M oskwie. (P r. St .  An.)

A M E R Y K A .
New York 19 Lipca. O kropny w y padek  na kolei 

w strząsnął tu  w szystkie um ysły, chociaż tu  d o  po­
dobnych p rzypadków  dość je s te śm y  przyzw ycza­
jen i. W  dniu 17 pom iędzy G w ynned  i w arow nią 
W ash ing ton , w poblizkośei F iladelfji, u d e rzy ły  o 
siebie dw a pociągi. Jednym  z n ich  był pociąg 
spacerow y, na k tórym  znajdow ało  się około  600. 
a w edług innych do 1,000 dzieci. D w a pierw sze 
jeg o  w agony zosta ły  w  proch  rozbite i w raz  z lo ­
kom otyw ą u tw orzy ły  p łonący  stos od  którego za­
ję ły  się następu jące w agony, przycaem około  100 
ludzi, po najw iększej części dzieci, p o s trad a ło  ży­
cie. K o n d u k to r pociągu pozostał nienaruszony, ale 
z rozpaczy w ypił uncję arszeniku. W  tym  sam ym  
dniu  spalił się na jeziorze E rie pa rop ły  w Northern 
Indiana i przytein także podobno 50 ludzi zginęło.

(Neue Preussische Zeituny).
—  Stronnictw o s ta ry ch  wigów  w W ash ing ton  

ośw iadczyło  się za panem  Fillm ore ja k o  k a n d y d a ­
tem do p rezydentostw a, a w igow ie z M assachu- 
sets postanow ili pozostać neutralnem i. T o w arzy ­
stw a niemieckie pod  nazw ą Turnnereine, reprezen­
tu jące około 60,000 głów , głośno przem aw iają za 
panem Frem ont: 7,000, z pom iędzy nich m ieszka 
w S tanach  niew olniczych. O św iadczenie się ich 
je s t  nader ważne, bo za niem pó jdą  zapew nie wszy­
scy Niem cy osiedli w Ameryce.

S ąd  nie w ydał jeszcze w yroku w sp raw ie  pana 
H erbert, k tóry  przed niedaw nym  czasem zabił je ­
dnego kelnera, ale tow arzystw o  bezpieczeństw a 
w San Francisco  ostrzegło  go. żeby się nie w ażył 
pokazać w K alifornji, bo może na pew no spodzie­
w ać się w ym ierzenia spraw iedliw ości przez trybu - 
nał L ynclia. (P r . St. Anz.)

w oli jak śn ieg  na słońcu , teraz szczątki już  
zaledw ie istn ieją , a i te groźne dawną sław ą i 
wspom nieniem  w spaniałych chwil przeszłości, 
rzucają jeszcze  ogrom ny cień swój na m łodych  
zuchw alców , którzy by pragnęli zb yt śm iało zaj- 
rzyć im w oczy. Znikła Rom a, ale na sam o  
w spom nienie R om y drżą jeszcze barbarzyńcy.

I cóż teraz pow iem  po tym  wielkim  obrazie, 
k tóry  jaskraw em i sw em i barw y zajął najw yra­
zistszą  część charakterystyki Sask iego ogrodu. 
Przy tak w ielkiem  wspom nieniu w szystko  już  
m ałem  i drobnern okazać się m usi.

O jakże wam ckliwem i będą się teraz w yd a­
wać ow e sentym entalne pary, krążące w chwili 
obiadowej, kiedy ogród jest najpustszy, w cie­
n istych , oddalonych i osam otnionych alejach; o- 
wi m arzyciele siedzący na ław kach z książką  
w ręku, parasolem  pod pachą, a białoróżowyrn  
ideałem  w sercu; ow e schadzki przy szum ie 
strum yku ciągnionego z pom py przez w ycho- 
wańców szkółki D obroczynności, ow e sam otnice  
zasiadające spóźnioną już porą pod cieniem roz 
łożystych  drzew zm elancholją  na tw arzy, a dru­
tem  galw anicznym  kommunikującyrn od kiesze- 
ni do serca; to w szystko  nie je s t  już specjalno-



—  Czytam y w  Courrier de E ta ls  Unix z dnia  
14 lipca:

O trzym aliśm y drogą przez Panam a w ażne w ia ­
dom ości z Ameryki środkow ej. W iadom o. z'e W a l­
ker zarządzi! przed niejakim czasem  pew ien  ro ­
dzaj pozornego przynajm niej w yboru  prezydenta  
w  Nicaragua. T a  parodja w yborcza sk oń czy ła  się  
tak jak  m ożna b y ło  p rzew idyw ać. N aczeln ik  fli- 
bustjerów zosta ł p ostaw ion y  na czele rzeczypo- 
spolitej przez znakom ity w ięk szość w yborców . A le  
zam iast uprościć położenie, w prow adzając rzeczy­
w istość  w  m iejsce fikcji,ten rezultat sp raw ił ow szem  
now e n iespodziew ane zawikłar.ie. Pan R ivas, d o ­
tychczas autom at W alkera, nie ch cia ł dać się u- 
sunąć na bok. N a czele 600  ludzi p odn iosł sztan­
dar pow stau ia . o g ło s ił w ybór W alkera za niew a- 
źny i zm usił garnizon am erykański do opuszczenia  
Łeonu, politycznej sto licy  prow incji. Ze sw ojej 
strony W alk er o g ło s ił R ivasa i jeg o  stron ników  
za w yjętych  z p od  praw a, zdrajców  i buntow ni­
ków  i gotuje się  zgn ieść ich  bez litośc i.

. O statnie p osied zenie parlam entu, a m ianow icie  
s ło w a  p. D izraeli, d o zw o liły  publiczności pojąć  
pod pew nym  w zględem  p o lityk ę stronnictw a k on ­
serw atyw n ego . S tronn ictw o to tak d łu go  trzym a­
ło  się  w  p ostaw ie oczekującej i biernej, że zaczy ­
nano p ow ątp iew ać o je g o  istnieniu . W  św ieżych  
w ielu  przypadkach  ok azała  się  taka n iezgodn ość  
zdań m iędzy rozm aitem i członkam i tego  stronni­
ctw a, iż trudno b yło  pojąć, jak im  sp osobem  m ogą  
oni zn ajdow ać się na w sp ó ln y ch  ław k ach  o p o ­
zycji.

P. D izraeli od k ry ł nam, że to stron nictw o is t­
nieje jeszcze. O pisując co gabinet n ieuczynił, 
p. D izraeli p ow iada, co je g o  stronnictw o czynić  
zam yśla , tak w  op ozycji ja k  i w  przypadku doj­
ścia  do w ład zy . Program  stron nictw a konser­
w atyw n ego  zdaje się b yć w zn ow ien iem  system u  
torysów , z czasów  C astlereaglia i E ldon a, to co 
się  ju ż  sta ło , ma p ozostać tak jak  jest, bo tak jak  
je st , w szystk o  jest dobrze. P raw o w yborcze, uni­
w ersy tety , taryfy  celne, p rerogatyw y  korony, 
w p ły w  w ła sn o śc i gruntow ej, po łączen ie m iędzy  
kościołem  i państw em , i w szy stk ie  inne kw estje  
ju ż roztrzygn ięle, m ają p ozostać tak jak  są.

Co do W ło c h , przyw ód ca k on serw atystów  w y ­
raził się  n ieco kategoryczniej. Zdaniem  stronni­
ctw a konserw atyw n ego jest, że utrzym anie c a ło ­
ści p aństw a austrjackiego, je s t  n ieodbicie po- 
trzebnem  dla n iezaw isłości E u rop y , a zatem dla  
jej pokoju i w o ln ości. O d tego  do W ło c b  je s t  
ty lk o  jed en  krok, i p. D izraeli czyni ten krok bez 
wahania: »Uważam  za jed n ą  z zasad  k onserw a­
tyw n ych , że g d y b y  A oglja  lub jak ik o lw iek  inny  
naród, interw enjow ał w e W łoszech  w  celu  zm ienie­
nia istn iejącego system u  rządów  w  tym  kraju, re­
zultatem  tego b yłaby w ojna, jed n a  z n ajd łuższych  
jak ie  k ied ykolw iek  w yczerp a ły  zasob y  tego  kraju, 
a która naw et g d yb y  dała szczęś liw y  rezultat, zo ­
staw iłab y  W ło c h y  m oże nie w  rękach Austrji, ale  
pod prawam i jakiego innego narodu, rów nie nie- 
narodow ego.u  W sk azaw szy  w  ten sp osób  praw ie  
dotyk a ln ie łr a n c ję , m ów ca k on serw atystow sk i o- 
sąd ził że nie potrzebuje w ym aw iać jej nazw iska.

W ątp im y  żeb y  to w ynurzen ie się o tw o rzy ­
ło  p. D izraeli drogę do w ładzy; ale zaw sze nader  
interesująca je s t  dla E u rop y  w iad om ość, co o p o ­
zycja a przynajm niej jej p rzyw ód ca w  Izbie niż­
szej m yślą  o jej interesach. (Ind. H el)

—  Timex od zy w a  się  do Monitora z o d p o w ie­
dzią, w  której energicznie w ystęp u je  przeciw  
0 'D o n n e llo w i, na k orzyść Espartera. P rotestu je  
on przeciw  czynionym  niejednokrotnie A nglji za­
rzutom  ze stron y d yplom acji i p rasy  zagranicznej, 
ja k o b y  ona lubiła  in terw enjow ać w  in teresach  ro­
zm aitych  krajów i ośw iad cza  w prost, że A nglja  
nie ma bynajm niej zamiaru popierania k onstytu cji 
w  H iszpanji, dla tego  jed yn ie , że ona p odobna  
je s t  do angielskiej. A rtyku ł Times a nie d ość  p o ­
k ryw a  n ieukontentow auie redaktora z stan ow i­
ska, jak ie  Monitor przybrał. (Le Kord).

A  U S  T  R  J A.
W iedeń 25 Lipca. G azeta Kotońska  og łasza  p od  

tą d atą następujące w ia d o m o śc i:

braku oddalenia i w iecznego kurzu tw orzącego  
z niego najbardziej zapyloną ulicę W arszaw y, 
ryw alizow ał z Saskim . A le  wówczas posiadał 
°n  jeszcze  m onopol wód m ineralnych, na któ- 
ry d i 2 konieczności w szy scy  byw ać m usieli, bo 
me było  innych. Teraz już m ineralne tow arzy­
stw o rozdzieliło się , część gości, i kto w ie czy  
me najliczniejsza, u lgnęła  w ogrodzie Saskim , a 
do K rasińskich ogrodu przychodzą tylko pury- 
ści, którzy niezachw ianie w tradycję wierząc, 
utrzym ują, że co stare i uśw ięcone zwyczajem , 
to m usi być koniecznie i lepsze. Pom iędzy temi 
dworna wodnerni instytutam i toczy się ciągle  
zażarta walka gw elfów  i gibellinów; dotąd ża­
dne jeszcze stronnictw o zw ycięztw a nie odn io­
sło , i ty lko  wróble z dąbrow y saskiej z bracią 
swoimi z K rasińskich gęstw in w iodą czu łe roz­
m ow y p ° daw nem u, i tylko czasem  Julja  z Ś to -  
Jerskićj ulicy albo z N alew ek, naznacza Rorneo- 
wi zN ow ego-S w ia tu lu b  z K rakow skiego-Przed- 
mieścia schadzkę na jakim  placu neutralnym , 
zkąd idą na spacer gdzie bliżej; trzeba jednak  
przyznać, że Saski ogród najczęściej osięga  
pierw szeństw o.

W ięc chociaż przerzedzeni trochę, goście  mi­
neralni utrzymali się jeszcze  i co rano w letn ią po- j 
rą przywracają Krasińskich ogrodow i strojną j

K ról pruski od w id ził księcia  M eternicha w  je g o  
zam ku K onigsw arth .

H rabia G iulay, k tórego tu oczek iw ano zM ed jo-  
lanu, p rzyb ył tu wczoraj w ieczorem , a dziś m iał 
posłuchan ie u Cesarza.

R ozp oczęcie konferencji w  przedm iocie K sięztw  
N add unąjsk ieh  zostało znow u na czas n ieograni­
czony odroczone.

Pełnom ocnik  austrjacki, baron K o ller , u dał się  
do w ód  K arlsbadu.

W yob rażen ie o p rzepychu jak i książę E sterh azy  
ma rozw inąć w  M oskw ie, m oże dać fakt, że k ażd y  
z sześciu  koni w yłączn ie d la  jeg o  o so b y  za ch o w a ­
nych , przedstaw ia w artość 8 do 10,000 złr. Cza­
prak jeg o  u lub ion ego  konia je s t  z sk óry ty g ry sa  
z brzegiem  w y szy ty m  djam entam i i herbami k sią­
żęcej rodziny liaftow anem i w  djam enty najczyst­
szej w o d y . W iad om o, że djam enty rodziny E ster­
hazy stanow ią  w yższą  w artość niż w szystk ie  ra­
zem ogrom ne icli dobra i inne p osiad łości.

(Journal des D śbats).
W iedeń 29  Lipca. D zienniki tak d aw no m ów iły  

o kongresie m onarchów ,źe w reszcie m usiało się  zro­
bić coś w tym  rodzaju. O dbędzie on się  w  T eplitz , 
ale pozostanie zupełn ie obcym  dyplom acji. W  s o ­
botę cesarz austrjacki, król pruski i k ró lestw o  
Im ść sa sc y  p rzyb ęd ą do T eplitz, gdzie ju ż  znaj­
duje się k ró low a p ruska. W ęz ły  rodzinne łączące  
naszego m onarchę z dom am i Prus i Saxonji, m a­
ją ce  się  jeszcze w zm ocn ić  przez zw iązki m ałżeń­
sk ie arcy-księcia K arola L udw ika brata cesarskie­
go z księżniczką M ałgorzatą sask ą , u sp raw ied li­
w iają dostateczn ie ten zjazd, z którym  ja k  p ow ie­
d zieliśm y p o lityk a  nie ma żadnego zw iązku.

C esarzow a przedw czoraj p ierw szy  raz op u ściła  
sw oje apartam enta i znajdow ała się  na nabożeń­
stw ie. W  drugiej p o łow ie  sierpnia dopiero Jej C. 
M ość p ierw szy  raz w yjedzie na m iasto i w  począt­
ku  wrrześnia b y ć  m oże że C esarstw o Ichm ośó u d a­
dzą się  do Isch l. (Ind. Belge).

Teplitz 3 1  Lipca. M iasto nasze u roczyście p rzy­
stroiło  się w czoraj z p ow od u  p rzyb ycia  Naj. C esa­
rza, który tu p rzyb y ł w czoraj o god zin ie 5tej z ra­
na. Jego Kr. M ość K ró l pruski, ju ż  w czoraj 0  g o ­
dzinie w p ó ł do czwartej po południu  p rzyb ył tu 
z K arlsbadu. P rzy w ita w szy  się  z d osto jn ą  m ałżon­
ką, J ego  Kr. M ość p ośp ieszy ł do m ieszkania Naj. 
Cesarza, ale ten w y sze d ł n aprzeciw  niemu i obaj 
m onarchow ie pow rócili do królow ej do N eubad. 
C hw ilą pierwej przyb yli tam także K rólestw o Ieh-  
m ość sa sc y  z księżniczką M ałgorzatą. W sz y sc y  
Najjaśniejsi i dostojni gośc ie  byli na obiedzie u Jej 
Kr. M ości K rólow ej pruskiej. P o  ob iedzie K róle­
stw o  Ichm ośó sa scy  w yjech ali wraz z księżniczką  
M ałgorzatą. O godzin ie dziesiątej k ied y  dwaj m o­
narchow ie razem znajdow ali się  u królow ej, m iesz­
czanie z T eplitz w ypraw ili procesję z p och od n ia ­
mi i serenadą, a na w zgórzu  Stefana sp a lon o  fajer­
werk. D ziś z rana po godzin ie 5tej J. C. M ość w y ­
jec h a ł na przegląd do Leitm eritz. S p od ziew am y  
się  tu jeszcze  p ow tórn ych  od w ied zin  Cesarza. K ró­
le stw o  Iclim ość pru scy  op u ścili nasze m iasto o g o -

j ego  fizjonornję. A le co do dziennych przechadz"  
kow yeh gości, pożal się Boże, ,,nec locus ubi 
fro ia  lu it.‘* N ie licząc dzieci z bonam i, bo n a ­
p ływ  ich z sąsiednich ulic w braku innych m iejsc  
spaceru, koniecznie na K rasińskich ogrodzie m u­
si się ograniczać, chociaż jak pow iedziałem  w ię­
cej tam kurzu i dym u m iejsk iego  niżli św ieżego  
pow ietrza n a łjk a ć  się m ożna, nie licząc prze­
chodniów , różnych adherencji trybunalskich któ- 
r e  się tam perjodycznie okazują, i nareszcie o 
wych pięknych i nie piękny ch sam otnic które 
rów nież jak w Saskim  ogrodzie w cieniu drzew  
w ytrw ale czekają na tow arzystw o , ogród Kra­
sińskich sta l się g lów nem  m iejscem  pobytu ca­
łego  pięknego świata ulic Now iniarskiej, Fran­
ciszkańskiej i W ałow ej. Szczególniej w sobotę  
najw ybitniej okazuje się ta charakterystka o- 
grodu. Inwazja ta wschodnich narodów , roz­
poczęła się na dobre od czasu w yjścia rozpo­
rządzenia rów nającego w obec tużurka, panta- 
ljonów  na butach i kapelusza ok rąg łego , w s z y s t ­
kich m ieszkańców królestwa Polskiego.

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i ).

—  Czytam y w  korrespondencji am erykańskiej 
Timesa:

Rząd am erykański ośw iad cza  zupełne za d o w o ­
lenie z załatw icuia kw estji rekrutow ań i o d p o w ie­
dzi lorda C larendon na propozycje sąd u  p o lu b o­
w nego. J eś lib y  negocjacje nie m ogły  sp row adzić  
zupełnego porozum ienia się  d w óch  rząd ów  co do 
tej ostatniej kw estji, m ożna w różyć, że k w estje co  
do B elize i R uatan. zostaną p odd ane są d o w i na­
u kow em u jak i proponuje pan M arcy i tym  sp o ­
sobem  ta nieprzyjem ne spraw a zosta łab y zała­
tw ioną.

G abinet am erykański zajm uje się  roztrząsaniem  
czterech  punktów  przedstaw ion ych  w  k ongresie  
paryzkim  w  celu uregulow ania p ostęp ow an ia  mię- 
d zy-n arod ow ego  m orskiego. S tan y  Zjednoczone  
nie zo sta ły  form alnie w ezw ane do przystąp ien ia  
do tych  propozycji, ale sądzą, że to n iezaw odnie  
nastąpi i pp. S artiges i M arcy m ieli w tym  przed­
m iocie rozm ow ę n ieurzędow ą, w  której w idoki 
rządu zosta ły  og łoszon e w  uastępującym  sp o ­
sob ie:

O d pow iedź S tan ów  Z jednoczonych  zostanie u- 
dzieloną za zaręczeniem , że cztery propozycje  
p rzedstaw ione są  solidarnie do przyjęcia i że trzy  
punkta nie będą m ogły  b yć przyjętem i bez przyję­
cia także czw artego. A le chociaż nie m ożna nic u- 
ją ć  z tych  punktów , za to można d o d a ć  nie jed n o  
i rząd w łaśn ie chce użyć t e g o ‘ praw a. Chce on  
p rzystąp ić  do tych  propozycji p od  warunkiem , że­
b y  dodano do nich że w łasn ość  na morzu nie bą- 
dzie m ogła w  żadnym  razie b yć zabraną, co vv o- 
czach A m erykan je s t  ty lko zastosow aniem  zasad y  
pow szech n ie  przyznanej w  w ojnach lą d o w y ch . J e­
śli nie zajdzie jaka  zm iana w  zam iarach rządu, 
A m eryka za w arunek przyjęcia propozycji zn oszą­
cej k orsarstw o, p o łożyć  ma żądanie, żeby  inne 
m ocarstw a w ielk ie zob ow iąza ły  się  nie w yd aw ać  
n igd y  listów' kaperskich. (Journal des Debats').

A N G L J A .

Londyn 3 0  Lipca. C zytam y w  korrespondencji 
lon d yń sk iej Independance Heine:

ścią ogrodu, to je s t  specjalność każdego w ię­
kszego miasta.

Saski ogród ma ważne przynęty  dla nas w szy st­
kich; ciągną do niego starsi dla odpoczynku, 
m łodzi dla przechadzki i tualetow ania się , (prze­
praszam  gram tnatyków  za now y wyraz), dzieci 
nareszcie dla dojrzewania na słońcu i zabawy  
po trawnikach. W ieleż razy s ły sza łem  tych  lub 
ow ych  w yrzekających na jednostajność i nudy  
S ask iego  ogrodu. K ażdy prawie narzeka, źe  
tam  już nie pójdzie, że nie ma tam co robić, a 
jednak każdy nie om ieszka się jaw ić w sw oim  
czasie. N a w et są tarn nieodstępne filary, w ie­
cznie przykute do ław ek, jak karjatydy do gm a­
chu, dla których bytność w Saskim  ogrodzie  
stanow i nieoddzielną część życia i zdrowia. W ięc  
też  nie ma bojaźni, żeby kiedykolw iek jakie  
w spółzaw odnictw o zepchnęło  Saski ogród ze 
stanow iska jakie zajmuje. Ón, jak pow ażny pa- 
trjarcha w cieniach drzew sw oich w ypiastow ał 
o jców naszych, nas, i dzieciom  naszym  nie szczę­
dzi rodzicielskiej opieki. I tak zaw sze być m u ­
si, bo syren ie  w arszaw skiej, pom im o pozornej 
jej niestałości, brak nóg do przenoszenia się, a 
więc musi chcąc nie chcąc pozostaw ać na m iejscu.

B ył czas, naw et nie zbyt daleki od nas, kie­
dy ogród Krasińskich, pomimo swojej małości,



dżinie lO tej, udali się przez B odenbach  i P iln itz  do 
Berlina. l.Neue Pr. Zeilung).

D A N  J  A.
Kopenhaga 3 0  Lipca. Je j K r. M ość ow dow iała  

k ró lo w a K aro lina  Amalja, p rzy b y ła  tu  z pow rotem  
z podróży  do  Niemiec. W  ty c h  dniach spodzie­
w am y się tu  p rzybycia  Jego  K r. W y s. księcia 
O sk ara  szwedzkiego. (P r. St. A nz .)

F R A N C J A .
Paryż 30  Lipca. M iędzy nie w ielu osobam i po- 

lityczneini, k tó re  uzyskały  pozw olenie p rzed sta ­
wienia się Cesarzow i w P lom bieres. w ym ieniają 
p. V ieillard , senatora , zaufanego p rzy jaciela  L u ­
dw ika N apoleona. O n to  podobno przyw iózł 
z P lom bieres ów  sław ny  a rty k u ł Monitora o sp ra ­
w ach h iszpańskich . Codziennie jed en  au d y to r 
z R ad y  stanu , udaje  się do P lom bieres, zaw ożąc 
depesze od  m inistrów  i w szystk ie ak ta  i dekrety , 
w ym agające podp isu  cesarskiego.

P P . F ou ld , B illau lt i A bbatucci, m ają z kolei 
w ziąć u rlo p  zaraz po pow rocie lir. W alew skiego . 
M inister ten takz’e, ja k  słychać, w yjedzie  znow u na 
niejaki czas.

O dcień orlean istów  przeciw ny skojarzeniu, p rzy ­
gotow uje podobno pew ien rodzaj kongresow ego 
zjazdu za gran icą, w  epoce pełnoletności hr. pa- 
ryzkiego. Jak o  pretendent, będzie on pełnoletnim  
w 18 ro k u  życia, ale legitym iści, orleaniści i fu- 
zjoniści, nie przyznają tak  wczesnej pełnoletności. 
M ały  ten kongres ma się odbyć w  Frankfurcie . 
P . R oger (du N ord) będzie tam, ale nie m ożna być 
pew nym , czy pp. T h iers i R em usat. zechcą w ziąć 
udział w tem zebraniu. Ciekawem będzie widzieć 
zatkniętą tu  chorągiew  orlean istow ską, opuszczo­
ną praw ie przez w szystk ich  daw nych  m inistrów  
L udw ika  F ilipa, h r. M ontalem bert, Salvandy , D u- 
eliatel, pp. G uizot, V illem ain, Cousin, O dilon 
B arro t, D ufaure, H ebert, przez jen era łó w  w ygna­
nych C hangarn iei, L am oricier, B edeau i Le Flo, 
nakoniec przez sam ych stry jów  i babkę h r. paryz- 
kiego, M arję Amelję, księcia N em ours, Joinville, 
M ontpensier i Aum ale, k tó rzy  ośw iadczyli że po­
trzeba  w rócić do jednośc i i zgody dom u B urbo- 
nów.

W  czasie kiedy ogłoszony został list, p rzy p isy ­
w any hr. paryzkiem u, przeciw  skojarzeniu  z lin ją  
sta rszą , m ów iliśm y, że legitym iści zaprzeczają 
tw ierdzeniu, ja k o b y  h r. C ham bord ośw iadczył się 
w  kwestji przyjęcia chorągw i tró j-k o lo ro w e j 
w miejsce białej. N ader żyw a polem ika w  tym  
przedm iocie pow sta ła  w pew nych dziennikach le- 
g itym istow skich. Jeden  organ tego stronnictw a, 
w ydaw any  w O rleanie, pod  ty tu łem  Monileur tlu 
[,oiret u trzym yw ał, że je s t  upow ażniony do o- 
św iadezenia, że pp. B erry e r i Falloux , skłonili lir. 
C ham bord  do ośw iadczeniu się za cho rągw ią  tró j­
ko lo row ą. N atychm iast Gazette de France, zaczę­
ła  krzyczyć na apostazję, i rozpoczęła przeciw  pp. 
B erryer i F allonx  kam panję obelg, ty tu łu jąc  ich 
in trygantam i, kłam cam i i zdrajcam i. Ale ze w szy­
stk ich  ośw iadczeń i zaprzeczeń z jednej i drugiej 
strony , pokazuje się, że pp. B erry e r i F alloux , nie 
potrzebow ali daw ać w  tym  przedm iocie ra d y  lir. 
C ham bord, i że h r. bezw arunkow o odrzucał za­
w sze w szelką dyskusję  w  tym  przedm iocie, ja k o  
zupełnie niepotrzebną. Jeden  fak t jednakże  zasłu­
guje na wzmiankę: P o  coup d’E ta t z dn ia  2 g ru ­
dnia hr. C ham bord, radził swoim  przyjaciołom , 
aby się w strzym ali od przyjm ow ania w szelkich  u- 
rzędów , k tó reby  w ym agały  przysięgi, a ty lko  w y­
łączy ł z tego służbę w ojskow ą, co dow odzi że nie 
postanow ił nic przeciw  tró j-ko lo row ej chorągw i.

W  każdym  razie każdy  pew nie zgodzi się z na­
mi, że w  obecnych okolicznościach polem ika po ­
d o b n a  je s t  nie w porę, i niezda się na  nic więcej, 
prócz utrzym yw ania niejedności i tak  ju ż  dziś w y- 
raźnćj. (Lc Nord).

H  I S Z P  A N  J  A
Monitor paryzk i ogłasza następ u jącą  depeszę 

konsula francuzkiego w Barcelonie, z dn ia  29 lip- 
ca, o godzinie 3ej po południu:

» W  Barcelonie ciągle panuje spokojność. Cała 
K ata lon ja  je s t w ręk ach  królow ej. M iiicjaw  G ero- 
nie i innych m iejscach, oddaje  broń, rozchodzi się 
i w raca  do domów.

Dalej Monitor ogłasza następu jące w iadom ości 
z M adry tu  29 lipca, otrzym ane, ja k  mówi, przez 
p ryw atne  depesze telegraficzne:

W szystk ie  prow incje H iszpanji w yjąw szy  Sa- 
rag o ssy , uznały  ju ż  w ładzę now ego rządu . O pór 
w  n iek tó rych  punk tach  w śro d k u  i na w schodzie, 
trw a ł ty lko  dopó ty , póki niedow iedziano się o u- 
pad k u  pow stan ia  w  M adrycie. M ilicja naro d o w a

W d ru k a rn i  J .  U n g e r . —  W o ln o

w szędzie została  rozbro joną, a arm ja okazuje się 
dzielną i w ierną. T o  co dzienniki francuzkie mó­
w ią o siłach  pow stańców  w  Saragossie , je s t p rze­
sadzone. W  M adrycie zupełnie spokojnie. Jeszcze 
fałszyw sze są  pogłoski o niejedności m iędzy mini­
stram i w M adrycie. W iększość m ieszkańców  Sa- 
rag o ssy  żąda  pod d an ia  się rządow i, ty lko  w zbu­
rzona, do niższych k las społeczeństw a należąca 
m niejszość, chce się opierać. M arszałek E sp arte ro  
siedzi spokojnie w  M adrycie, i nie czyniono mu 
żadnych  przykrości. (P r. S t. Anz.)

P  R U S S Y.
—  Niem iecka Frankfurcka Gazeta donosi, że te ­

raźniejszy kom isarz austrjack i w kom issji dla
K sięztw  N addunajsk ich . baron  K oller, m a p o  u- 
kończeniu tej m issji udać się jak o  reprezen tan t 
A ustrji do Berlina.

W ą tp ią  teraz czy Cesarz austrjaek i przybędzie 
do M arienbad, d la  w idzenia się z królem  pruskim , 
ja k  to  zapow iadano. (Zjazd ten m onarchów  będzie 
w Teplitz).

— Czytam y w Korrespondencji Havas pod  da 
t ą : Beriin  26 l ip c a :

Zjaw ienie się wielkiej liczby ajentów  p o licy j­
nych spraw iło  dziś wielkie w rażenie na naszem ta r ­
gow isku zboźowem. O skarżono przed po lic ją  spe­
kulan tów  na podw yższenie cen, k tó rzy  w tym  celu 
przedsiębrali rozm aite operacje, W ładza  chciała 
czuw ać nad temi operacjam i, d a  trosk liw ość sp ra ­
w iła sk u tek  w p ro st przeciw ny oskarżeniu. Kom i­
sanci zagran icznych  dostaw ców , obaw iając się aby  
obecność w ładzy  nie spow odow ała  zbytniego zni­
żenia cen, cofnęli sw oje zam ów ienia, co sp ow odo­
w ało  znakom ite podw yższenie cen.

W  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych u k ład a ją  
obecnie m em orjał o o p ła tach  na Renie. M7 memo- 
rja le  tym  rozw ijają p ropozycje  uczynione przez 
P ru ssy , k tó re  żąd a ją  zniesienia istn ie jących  t r a ­
k tatów . M em orjał ten zostanie p rzedstaw iony  na 
p rzyszłych  posiedzeniach kom issji żeglugi na 
R enie. '  (Journal des D ebats '.

—  Hrabia Mornv, ambasador francuzki przy 
dworze CESARSKO-Rossyjskim, przybył do naszego 
miasta; tow arzyszy mu liczny orszak. Na stacji 
kolei żelaznej przyjmowali go urzędnicy tutejsze- 
o-o francuzkiego poselstw a w  całym składzie. 
Ztamtąd powozem galowym  udał się do ambasa­
dy francuzkiej. Pan Morny pozostanie kilka dni 
w Berlinie. [Journal des Debats).

T U R C J A .
Konstantynopol 25 Lipca. Jen e ra ł C odrington 

w yjechał do M arsylji- R eszy d -p asza  pow rócił 
z E giptu . E them -pasza, w ysoki urzędnik  pałacu, 
p o p ad ł w  niełaskę i zosta ł usun ięty  z u rzędu , p o ­
dobno d la  tego, że usiłow ał w yjednać u S u łtan a  
przyw rócenie  R eszyda-paszy  do daw nej jeg o  po-
zycji. ,

F irm an  w przedm iocie tym czasow ego zarządu  
K sięztw  naddunajsk ich , przyrzeka, że przy reor- 
ganizacji zyczenia ludności będą m iane na wzglę- 
dzie, ale nie p rzysta je  na zatw ierdzenie ostatn io  
w prow adzonych  zarządzeń, m ianowicie ogłoszenia 
w olności p rasy  w M ołdaw ji. [Indep. Belge).

N iespokojności w N ap luz , daw nein Sychem , 
w  k tó ry ch  głów nie w ystąp iła  nienaw iść przeciw  
chrześćjanom , ponow iły  się, w ed ług  rap o rto w  o- 
trzym anych  w  K onstan tynopo lu . Z D am aszku w y­
słano w ojsko  d la  przytłum ienia tego pow stania.

(Preussischer S f^ j in z e ig e r )^

r o z m a i t o ś c i .
D a w m ć j  p o w o ł a n i e  k w i a c i a r k i  b y ł o  p i ę k n e m ,  a s z c z e ­

g ó l n i e  k o r z y s t n e m  w  P a r y ż u .  P o t r z e b a  b y ł e  a to l i  w i e l o  p o ­
ł ą c z o n y c h  w a r u n k ó w .  A n a j p r z ó d  k o n ie c z n ie  n a l e ż b ło  b y ć  
ł a d n ą ,  p o w a b n ą  i ro ió ć  z a w s z e  g o t o w y  u ś m i e c h  d la  k u ­
p u j ą c e g o ,  a p o t e m  p o t r z e b a  b y ło  u m i ć ć  z g u s t e m  g r u p o ­
w a ć  k w i a t y  w  b u k i e t a c h .  Z ta lu e m i  z a l e t a m i  m o ż n a  b y ł o  
b y ć  p e w n ą  p o w o d z e n i a ,  d o w o d e m  t e g o  s ł a w n a  o w a  k w ia ­
c i a r k a  w  P a la i s  R o y a l  w  t 8 y m  w ie k u  i m n ó s t w o  in n y c h ,  
k t ó r e  n i e g d y ś  ro b i ł y  ś w i e t n e  i n t e r e s a .  Ale  dz iś ,  k u p c o w a  
k w ia tó w ,  m e  b a r d z o  to  s z c z ę ś l iw y  s t a n .

W j e d n y m  z n a j a r y s t o k r a t y c z n i e j s z y c h  c y r k u ł ó w  s to l ic y ,  
w  r o g u  b r a m y ,  s i e d z i a ł a  . k o b i e t a  o k o ło  t r z y d z i e s t o l e t n i a ,  
m a j ą c a  o b o k  s i e b i e  c h ł o p c z y k a  c z t e r o  lo b  p i ę c i o l e ­
tn i e g o ,  a p r z e d  s o b ą  k o s z y k  z k w ia t a m i  n a  s p r z e d a ż .  Na  
n i e s z c z ę ś c i e  k u p c o w a  ta  n i e  m ia ła  ż a d n e g o  z p o w y ż ó j  w y ­
m i e n i o n y c h  p r z y m i o t ó w ,  w y m a g a l n y c h  d o  ś w i e t n e g o  p o ­
w o d z e n i a ,  b o  n ie ty lk o  że  u ś m i e c h  d a w n o  ju ż  p o d o b n o  u l e ­
c i a ł  z j ś j  u s t  p o w a ż n y c h ,  a le  b u k ie ty  j ś j  n ie  p r z e d s t a w i a ł y  
w i e l e  s z tu k i  w  u k ła d z i e .  Dla  t e g o  p o m i m o  m n ó s t w a  p r z e ­
c h o d z ą c y c h  o s ó b ,  l i c z b a  jój b u k i e t ó w  n ie  z m n ie j s z a ł a  s ię  
w c a l e ,  a b i e d n a  k o b ie t a  s m u t n i e  s p o g l ą d a ł a  p r z e d  s i e b i e .  
Co d o  s i e d z ą c e g o  p rz y  n ie j  c h ło p c z y k a ,  jak d z ie c k o ,  s z c z e ­
b io t a ł  w e s o ł o  n i e  p o j m u j ą c  s m u t k u  m a tk i .  _________

O k o ł o  g o d z in y  H ó j  p e w i e n  j e g o m o ś ć  p r o w a d z ą c  p o d  r ę ­
kę ł a d n ą  1 8 - l e tn i ą  p a n i e n k ę ,  z a t r z y m a ł  s ię  p r z e d  s z r o m n y m  
k r a m i k i e m  i z a c z ą ł  p r z e b i e r a ć  p o m i ę d z y  b u k i e t a m i ,  a l e  n ie  
z n a l a z ł s z y  t a k i e g o  j a k i e g o  c h c i a ł ,  r z u c i ł  jo  n a p o w r ó t  w k o ­
s z y k  n i e  z w r a c a j ą c  u w a g i  n a  d w i e  łzy ,  k t ó r e  z a b ł y s ł y  w o -  
c z a c h  b i e d n ć j  k o b ie ty .

Ale  m ł o d a  d z i e w i c a ,  k t ó r t j  r ó ż o w a  k a r n a c j a ,  w ło s y  p o ł y s k a  
f l o r e n c k i e g o  b r o n z u  i k a p e l u s i k  p o d r ó ż n y ,  d a w a ł y  p o z n a ć  
a n g ie l s k i e  p o c h o d z e n i e ,  w z r u s z o n a  n i e m ą  r o z p a c z ą  k a p c o ­
w e j ,  s k r y c i e  w y d o b y ł a  z k ie s z e n i  p a p i e r e k  i s p u ś c i ł a  go  na  
ł o n o  s i e d z ą c e g o  c h ł o p c z y k a ,  i p o s z ł a  za  s w o i m  o j e e m .

—  P a t r z  m a m o ,  c o  to  j e s t  za  p a p i e r e k  — z a p y t a ł  c h ł o p ­
c zy k  p o d a j ą c  m a t c e  r z a c o n y  m u  p a p i e r e k .

—  G d z ie ś  to  z n a l a z ł  —  z a p y t a ł a  m a t k a  w id z ą c  b i l e t  5 0 -  
f r a n k ó w .

—  T o  la p a n i e n k a  u p u ś c i ł a .
K a p c o w a  p o ś p i e s z y ł a  za o d c h o d z ą c e m i ,  a b y  o d d a ć  z g u ­

b i o n y  p i e n i ą d z  m ło d ć j  p a n i e n c e ,  a le  ta  u d a j ą c  ż e  jó j  n ie  r o ­
z u m i e  c h c i a ł a  j ą  o d p r a w i ć  n i e p r z y z n a j ą c  s ię  d o  z g u b y .  T y m ­
c z a s e m  j e g o m o ś ć  z r o z u m i a w s z y  o b j a ś n i e n i a  k u p c o w ó j ,  w y ­
c i ą g a  rę k ę ,  b i e r z e  od  n ió j  b i l e t  b a n k o w y ,  a b y  g o  s c h o w a ć  
d o  p u g i l a r e s u .  M ło d a  p a n i e n k a  w id z ą c ,  że  b i e d n a  k o b ie t a  
m o ż e  s t r a c i ć  to ,  c o  jój t a k  s e r d e c z n i e  o f i a r o w a ć  c h c i a ł a ,  b ł a ­
g a j ą c y m  w z r o k i e m  s p o j r z a ł a  na  o jc a  i r z e k ł a  k ilka  s ł ó w  w o b ­
c y m  ję z y k u ,  a le  o jc i e c  z tą  z i m n ą  k r w i ą ,  k tó ra  c e c h u j e  s y ­
n ó w  A lb jo n u ,  c h o w a  5 0 - f r a n k o w y  b i le t ,  p o t e m  z innó j  k i e ­
s z o n k i  p u g i l a r e s u  w y j m u j e  5 0 0  f r a n k o w y  i p o d a j e  k u p c o -  
w ć j  m ó w i ą c :  „ W e ź  to  p a n i ,  c ó r k a  m o ja  c h c i a ł a  c i d a ć  5 0  
f r a n k ó w  w id z ą c  ż e ś  b i e d n a ,  ja  d a j ę  c i I 0 r a z y  w i ę c e j  b o  w i d z ę  
z e ś  p o c z c i w a .  N ie c h  c ię  B ó g  m a  w  s w o j ć j  ś w i ę tó j  o p i e c e ,  
d o b r a  k o b i e t o . “

Nie  p o t r a f i m y  o p i s a ć  w y r a z  w d z i ę c z n o ś c i  Jbiednćj 
k w i a c i a r k i ,  w y r a z  r a d o ś c i  ro ło d ć j  m i s s  i n i e z a c h w i a n ą  z i ­
m n ą  k r e w  z a c n e g o  c u d z o z ie m c a ,  o b o k  tak ić j  ż y w o ś c i  w  s z l a ­

c h e t n y m  c z y n i e .

W y d z i a ł  g ó r n i c t w a  p r z y  K.  R.  P.  i S k a r ­
b u .  —  P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  iż  w  d n i u  ł 7  ( 2 9 )  S i e r p n i a  
r .  b .  w  b i u r z e  j e g o  w  W a r s z a w i e  w  p a ł a c u  d y r e k t o r ó w  s k a r ­
b u  b ę d ą c e m ,  o g o d z i n i e  ł ej p o  p o ł u d n i u ,  o d b ę d z i e  s ię  l i -  
c v t a c j a ,  za  d e k l a r a c j a m i  o p i e c z ę t o w a n e m i ,  n a  p r z e d a ż  c y n ­
k u  w  c e g i e ł k a c h  p u d ó w  4 ,TOO, w y r o b i o n e g o  w h u t a c h  r z ą ­
d o w y c h  p o d  B ę d z in e m ,  w g u b .  R a d o m s k ić j  p o ł o ż o n y c h  o d  
c e n y  r s .  3 k. ( 5  in  p lu s  za  j e d e n  p u d .  V a d iu m  s ł u ż y ć  m a ­
j ą c e  z a r a z e m  za k a u c j ą ,  o z n a c z a  s ię  d o  l i c y ta c j i  r s .  < 6 0 *  i 
n a  k o s z ta  l i c y t a c y j n e  r s .  3 0 .  W s z y s t e k  c y n k  w  i lo śc i  p u ­
d ó w  4  5 0 0  z a b r a n y  b y ć  m a  p o  k o n i e c  m i e s i ą c a  L i s t o p a d a  
r. b .  p a r t j a m i ,  j a k i e  d la  n a b y w c y  u a j d o g o d m e j s z e m i  b ę d ą ,  
n ie  w  m n i e j s z y c h  j e d n a k  n a d  p u d ó w  5 0 0 ,  za  p o p r z e d n i e m  
u i s z c z e n i e m  n a ł e z y t o ś c i  d o  k a s s y  z a k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h  o k r ę ­
g u  z a c h o d n i e g o ,  l u b  b a n k u  P o ls k i e g o .  I n n e  w a r u n k i ,  o r a t  
w z ó r  d o  d e k l a r ą ę j i ,  m o g ą  b y ć  w  g o d z i n a c h  s ł u ż b o w y c h  
p r z e j r z a n e  w  W a r s z a w i e  w  b i u r z e  w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a ,  t u ­
d z ie ż  w D ą b r o w i e  u  n a c z e ln ik a  z a k ł a d ó w  g ó r n i c z y c h  o k r ę ­
g u  Z a c h o d n i e g o . — W a r s z a w a  d n ia  1 7  ( 2 9 )  L ip ca  ł 8 5 6  r o u  
ku .  —  D y r e k t o r  w y d z i a ł u ,  j e n e r a ł - m a j o r ,  S c b e n s c h i -  
n e . —  N a c z e l n i k  k a n c e l a r j i ,  a s e s o r  k o ł e g j a ln y ,  S i e m i ą t ­
k o w s k i .

S ą  d o  s p r z e d a n i a  z w o ln e j  ręk i  D O BR A  M ICIG O ZD  w o -  
k r ę g u  S z y d ł o w i e c k i m  g u b e r .  l l a d o m s k ió j  o 1 i p ó ł  roil i ę d  
Kie lc ,  p o ł ą c z o n e  z K ie lc a m i  d r o g ą  b i t ą ,  o b e j m u j ą  8 2 1  d i e -  
s ia t in  (w łó k  5 3  m o r g ó w  <‘2  m ia r y  n o w o - p o l s k i ó j  3 0 0  p r ę ­
to w e j ; )  w t ć in  j e s t  la su  i g l a s t e g o  o d  4 0  d o  6 0  la t  w i e k u ,  
z w a r t e g o ,  3 7 9  d i e s i a t i n  ( m o r g ó w  7 3 9 ) ,  w y s i e w u  o z im i ­
n y  7 3  c z e t w e r t i  [ 1 2 0  k o r c y , )  a m o ż n a  s i a ć  w i e l e  w i ę -  
có j ,  g o s p o d a r s t w o  3 p o ł o w ę  z a b u d o w a n i a  g o s p o d a r s k i e  m u ­
r o w a n e  Ha w a p n o ,  n o w e ,  w  d o b r y m  s t a n i e  i z u p e ł n i e  d o ­
s t a t e c z n e ,  o w c z a r n i a  o b s z e r n a ,  m u r o w a n a ,  k a r c z m a  i k u ­
źn ia  m u r o w a n e ,  w a p n o  i k a m i e ń  na  g r u n c i e ,  b u d o w l e  w ł o  * 
ś c i a ó s k i e  z z a b u d o w a n i a m i  p o t r z e b n e m i  na  2 4  o s a d ,  c h a ł u ­
p y  w  c z ę ś c i  m u r o w a n e ,  s i a n a  fu r  o k o ł o  2 0 0 .  D o b r a  te  m o ­
ż n a  n a b y ć  z i n w e n t a r z a m i  l u b  b e z  i n w e n t a r z y  p o d  k o r z y s t -  
n e m i  w a r n n k a m i ;  g o t o w i z n y  p o t r z e b a  o k o ło  p o ł o w y  c e n y .  
p o s i a d a n i e  m o ż n a  o b , ą ć  z a r a z ,  l u b  k i e d y  s i ę p o d o b a .  M ają ­
c y  chęć k u p n a ,  z g ło s i  s ię  d o  L e o n a  R o m a n o w s k i e g o  p a t r o n a  

w  R a d o m i u . ____________________________________

DOBRA o k o ło  7 6 8  i p ó ł  d i e s .  ( 5 0  w łók )  z iem i  w g l e b i e  n a j -  
p ię k n ie j s z ć j  p s z e n n e j ,  o b e j m u j ą c e ,  w p o w  O p a t o w s k i m  n ie  d k -  
l e k o  r z e k i K a m i o n n y p o ł o ż o n e ,  w k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s i ę k o p a l n i e  
m d v  ż e l a z n e j  w y s o k o  p r o c e n t o w ś j  o d  la t k i l k u n a s tu  c z y n n e ,  
o r a z  w ę g la  k a m i e n n e g o ,  g l ink i  o g n i o t r w a ł e j  i f a b r y k a  f a j a n ­
s ó w ,  s ą  z w o ln ć j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a ,  lu b  e x p l o a t o w a n i a .  
P r z e d s i ę b i e r c y  k r a jo w i  a l b o  z a g r a n i c z n i ,  z o d p o w i e d n i m  k a ­
p i t a ł e m ,  k t ó r z y b y  m o g l i  r o z w i n ą ć  n a  o b s z e r n i e j s z ą  s k a lę ,  
p r ó c z  g o s p o d a r s t w a  r o l n e g o  i p r z e m y s ł  f a b r y c z n y ,  z n a j d ą  
t a m  o d p o w i e d n i e  w a r u n k i  i k o rz y ś c i .  C h c ą c y  w e j ś ć  w o -  
k ł a d y ,  b l i z s z ą  i n f o r m a c j ę  p o w z i ą ś ć  m o g ą  w  d o m u .  p r z y  ■ -  
l icy  D ług ić j  N ro  5 7 2 / 3  n a  d f u g i ś m  p i ę t r z e ,  o d  g o d z in y  3e j  

d o  66j p o  p o ł u d n i u .  ___________________________________________

Ulepszone y ta ssg n k i d o  O gnia
s p r z e d a j e  z a k ł a d  O p t y c z n y  p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h , ,  
r e p e r u j e  t a k o w e .  J .  1 i k  O p ty k  m.  W a r s z a w y .

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Ziem ia obieca-

! na. Łobzowianie

d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  24  Lipca (5 S ie rpn ia )  1856  ro k u .  —  S ta rs z y  C e n z o r  F . S o b u s i a a h t h .


